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Drodzy Bracia i Siostry w Chry

stusie !

Pragnę znów w tym roku, w cza
sie Wielkiego Postu, mówić o nie-
pokojącej sytuacji stworzonej w
świecie przez głód. Kiedy setkom 
milionów ludzi brak pożywienia, kie
dy miliony dzieci są pozbawione po
karmu nieodwołahiie i do końca ży
cia tak, że tysiące z nich z tego 
powodu umiera, nie mogę milczeć, 
nie możemy być cicho i obojętnie.

Wiemy, że wielkie pomoce są wy
syłane przez rządy, organizacje mię
dzynarodowe i stowarzyszenia dla 
ofiar tego niedostatku pożywienia 
tak, aby wszyscy mogli dostać to, 
co by ich uratowało. A czyż nie 
można by podjąć jakiegoś ogromne
go, zdecydowanego wysiłku, który
by się zabrał jeszcze skuteczniej do 
przyczyn tej klęski, która się sroży

. U
i?’-;’

i

W

■fi ,

na skalę światową ?
Na pewno przyczyny naturalne

jaJk niepogoda i długie okresy suszy 
są dziś nieuniifcnione, ale ich nastę
pstwa byłyby nieraz mniej ciężkie, 
gdyby ludzie nie dodawali do nich 
Własnych błędów, a czasem włas-
nej niesprawiedliwości. Ozy uczy-

dżinie jeść do syta, podczas gdy 
ich bracia i siostry są wykluczeni 
od stołu ? Myśleć o tych, co cier
pią, nie wystarczy. Nawrócenie ser
ca w czasie Wielkiego Postu wzywa 
nas do łączenia postu z modlitwą, 
ożywiając z miłości do Boga takie 
zabiegi, jakimi nas natchnie potrze
ba sprawiedliwości względem bliź
niego.

„Żął mi tego ludu” (Mk 8,2), po-

niono wszystko aby zapobiec przy
najmniej częściowo zgubnym skut
kom niepogody, by zapewnić szyb
ki i sprawiedliwy podział artykułów 
żywnościowych i pomocy ? Są po
nadto sytuacje nie do zniesienia : 
myślę o sytuacji rolników, którzy 
nie otrzymują sprawiedliwego wy
nagrodzenia za swoją mozolną pra
cę ; myślę także o tych wieśnia
kach wywłaszczonych ze swych u
prawnych pól przez osoby czy gru
py już obficie zaopatrzone, które 
gromadzą fortuny kosztem głodu i 
cierpienia innych. A ileż innych przy
czyn i sytuacji głodu można by jesz
cze przytoczyć !

Czy mogą jedni w tej samej ro-

wiedział Jezus zanim roznuiożył
Chleb, aby nakarmić tych, co szli 
za Nim od trzech dni, by słuchać 
Jego nauk. Głód ciała to nie jedy
ny głód, na który cierpi ludzkość : 
tylu naszych braci i sióstr cierpi 
głód i pragnienie godności, wolnoś
ci, sprawiedliwości, pokarmu dla u
mysłów i duszy ; istnieją pustynie 
ducha i serca !

Jak konkretnie okazać nasze na
wrócenie i naszego ducha pokuty
w tym czasie przygotowania 
Wielkanocne Święta ?

na

Najprzód, na miarę naszej, czasem 
wielkiej odpowiedzialności, nie współ
pracować z niczym, co może spowo
dować głód jakiego bądź brata czy 
siostry w człowieczeństwie, czy tc

błiisikich czy też oddalonych od nas 
tysiące kilometrów ; a jeśliśmy tego 
nie uczynili — naprawić.

W krajach, które cierpią głód i 
pragnienie, chrześcijanie uczestni
czą w doraźnej pomocy i w walce 
przeciw tej katastrofie, której są 
ofiarami na równi ze współobywa
telami- Pomóżmy im dzieląc się z 
nimi tym, co nam zbywa i tym, co 
nam do życia koniecznie ; to jest
właśnie praktyka postu. Bierzmy
wspaniałomyślnie udział w akcjach 
planowanych przez nasze kościoły 
loikalne.

Przypominajmy sobie bezustannie, 
że dzielić (między innych) znaczy 
oddawać innym to, co im Bóg przez
nacza, a co nam jest tylko powie
rzone.

Dawać po bratersku pod natchnie
niem miłości, która od Boga pocho
dzi, znaczy przyczyniać się do uś
mierzenia głodu cielesnego, karmie
nia ducha i radości serca.

„Niechaj wszystko się u nas do-
konuje w miłości... Łaska Pana
niech będzie z Wami” (1 Kor 16,14, 
23).

Jan Paweł H, papież
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„Tak Bóg umiłował świat.
Czy masz otwarte oczy, aby wi

dzieć ślady Bożej Miłości ?
Wokół nas tak ich wiele, ale nie 

zauważamy wszystkich, bo nasza
wiara jest albo zbyt słabą, albo uś
pioną przez wiele spraw codzienne
go życia w naszym zmaterializowa
nym świede.

Może poniższe strofy wiersza nie
znanego autora pozwolą Ci znaleźć 
trochę czasu na refleksję : 
„Nie jestem Kolumbem 
i Ameryki już nie odkryję. 
Chcę jednak odkryć 
mą prawdziwą twarz- 
Chcę moje życie, siły 
i mój czas 
na Prawdę nastawić.

Nie jestem Albertem Schweitzerem 
i nie zbuduję w buszu leprozorium. 
Chcę jednak szukać człowieka, 
który mnie potrzebuje : 
mnie i mojej miłości.

Nie jestem astronautą 
i nigdy nie będę spacerował 
po księżycu.
Chcę jednak szukać Królestwa

Bożego, 
które jest tak daleko i tak blisko 
i tak inne : wspanialsze 
niż wszystkie gwiazdy
i wszystkie kraje tego świata.

Królestwo Boże jest Królestwem 
Miłości, ku której trzeba nam dą
żyć i którą trzeba odszukiwać. Od
naleźć Boga w otaczającym nas świę
cie, to odnaleźć Jego Miłość, której 
zostawił ślad.

Wiersz T. Snopkows'kiego może
nam dopomóc w dalszym toku na
szych refleksji:

„Na początku utwierdziłeś ziemię, 
i niebo jest dziełem rąk Twoich”, 
a od chwili gdy Słowo stało się 
Ciałem Żywym, zamieszkałeś już na 
zawsze z nami i teraz jesteś tu 
wśród nas, w naszym życiu — tak 
jak jesteś 
w oczach dziecka 
w uśmiechu dziewczyny 
w radosnym śpiewie ptaka 
w szumie drzew 
w trzasku płonącego ogniska 
w stukocie kół pociągu 
w zaciśniętej ręce chorego 
w bólu rodzącej matki

i w pierwszym krzyku noworodka 
w rozpaczonych oczach paralityka

„Tak Bóg 
umiłował świat”

w bojaźliwym spojrzeniu zgubionego 
wśród ludzi człowieka

w gwarze miasta
w spokoju rekolekcji
niepokoju oczekiwania na powrót 
kogoś bliskiego
w skupieniu kapłana
w radości ludzi szczęśliwych
i smutku przemijania
w huku tranzystorów

i elektrycznych gitar
w splocie przyjaznych dłoni 
w szczerej rozmowie przyjaciół 
w wyciągniętej pomocnej dłoni

człowieka
JESTES
tu
obok
tuż
nade mną
koło mnie
a*
Cię
stale szukam
choć wiem że nawet
,,nieskończoność jedno ma imię : 
Bóg !” 

Pan Jezus kiedyś powiedział:
„Nie każdy, który mi mówi : Pa
nie, Panie wejdzie do Królestwa 
Niebieskiego” (Mt 7,21).

Dlaczego ? Warunkiem jest peł
nienie woli Bożej, won Ojca, który 
jest w niebie. Może znów strofy 
wiersza ks. R. Kurka pomogą Ci w 
daniu Twej własnej odpowiedzi, któ
ra będzie naprawdę odpowiedzią mi
łości.
„Powiedziałeś raz Bogu :
— Kocha Cię — 
i myślałeś, że On 
wzruszony do łez 
Twym wyznaniem 
zaraz Ci niebo da, 
po prawicy posadzi... 
A On ci kazał nieść krzyż 
codziennie, 
kazał się wyrzec 
ojca i matki, braci i pól, 
chciał, byś się zwał sługą 
nieużytecznym, 

byś innym nogi umywał ;
chciał, byś miał wiarę 
zdolną góry przenosić ; 
byś życie stracił z Jego powodu, 
by Chlebem Twym było 
pełnić wolę Ojca.-.

Jego
Ozy nie chciałeś Go kupić 

— jak wróbla — 
za asa ?

W świetle tych wszystkich słów 
popatrz bracie, siostro na twe chrze- 
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ścijaństwo, czy na twą postawę I

chrześcijańskiego życia, aby odna
leźć siebie w prawdzie o sobie i za
cząć naprawdę oczami patrzeć wo
koło.

Ks. Z. Jakubowski w swym wier
szu pt. „Chrześcijanin” tak pisze : 
, .Chrześcijaństwo 
to nie jest deklaracja na piśmie 
to nie zapis w księgach parafial

nych, 
to nie obecność w określonymi krę

gu kulturalnym, 
to nie skrót, który można postawić 

przed nazwrakiem 
jak stopień naukowy

to nie świąteczny strój, który wkła
dasz na niedzielę, by się pokazać... 

Chrześcijaństwo
to przyjęcie Jego nauki i trwanie w 

niej.
A postawa trwania musi być dy

namiczna.
„Gwałtownicy posiądą Królestwo 

Boże”.
Na pewno do wszystkich tych 

słów jeszcze wiele można dodać. W 
każdym fazie niech pomogą ci one 
w twej odpowiedzi na wielką miłość 
Boga wobec ciebie grzesznika. Któż 
z nas jest bez grzechu ?

Następnie nie zapomnij prosić o 
pomoc w dalszej drodze do Miłości. 
Może pomogą ci w tym słowa współ
czesnej piosenki religijnej Wiesła
wa Kądzieli : 
„Cały świat jest pełen Twej miłoś

ci i dobroci, 
pełen każdy dzień, każda chwila jest 

pełna radości,
gdy szukamy Cię Wśród życia mgieł. 
Naucz nas żyć Twoim życiem Panie, 

że drogą jesteś właśnie Ty.
Naucz, że prawdy w Tobie trzeba 

szukać, bo drogą, prawdą życiem 
jesteś Ty”.

I

: Ks Jerzy Chorzempa T. Thr.
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WIERZĘ W BOGA STWORZYCIELA... .................... .. .........

Reflelisja nad rzeczywistością świata
Doszedlszy do pewnego stadium naszych poszukiwań, zatrzy-

majmy się, by zrobić pierwszy bilans z przebytej drogi. Zobaczyliś
my nieogarnione nieskończoności kosmosu, pochylaliśmy się z podzi
wem nad nieskończonościami zupinie mikroskopijnymi atomu, ujrze
liśmy jaśniej kilka szczegółów z otaczającej nas przyrody. Wobec tej 
rzeczywistości świata, jakie fakty przemawiałyby za istnieniem Boga ? 
Między innymi odpowiedzią, mogą być trzy rzeczy :

1. istnienie rzeczywistych danych.
2. zrozumiałość świalta.
3. obecność piękna.
Dzisiaj przypatrzmy się pierwsze

mu z tych problemów — istnieniu 
danych.

Nauki przyrodnicze wychodzą w 
swych badaniach od pewnych da
nych, uprzednich wobec jakiejkol
wiek znajomości czy doświadczenia 
naukowego. Nauki eksperymentalne 
jak : fizyka, chemia, biologia, nau
ki traktujące o człowieku pochyla
ją się z ciekawością badawczą nad 
faktem ozy faktami, których nie 
stworzyły. Fakty te to właściwie

to niesłuszne roszczenie sobie pra
wa do naukowości, twierdząc be^a- 
sadnie o wiecznym trwaniu materii. 
Nie na podstawie naukowych ba
dań, lecz a priori — z góry przy
jęto założenia zgodne ze światopo
glądem materialilstyoznym.

Materialiści twierdzą, iż materia 
sama, mocą w niej tkwiącą, wyda
ła z siebie życie, potem myśl i 
świadomość. Czynią to znowu bez 
wystarczających dowodów. Materia

jeden i nic poza nim istnieć nie mo
że. Własności te wskazują, że świat 
jest boskiej natury. Ściśle mówiąc 
boska jest pneuma, która jest źró
dłem życia, jedności świata ; ale że 
ona przenika każdą rzecz, więc każ
da rzecz jest boska. Bóstwo według 
nich istnieje, lecz nie poza wszech
światem, ale w nim, jest z nim iden
tyczne) .

Materia współczesnych materiali
stów też posiada cechy boskie. Jak 
Pan Bóg istnieje koniecznie a nie 
przypadkowo. Materia nie może nie
isitndeć, gdyż jest konieczną, ma
sama w sobie rację istnienia. Poza 
tym cieszy się takimi przymiotami 
jak wiecznością, nieskończonością, z 
niej pochodzi życie. A więc na ma
terię przenosi się pewien óbsolut. Byt

(

cale istnienie świalta. Każdy ba
dacz, a wła&iwie każdy człowiek
może stwierdzić : istnieje wiele
rzeczy poza mną, istniały przede mną 
i będą istnieć po mnie. Zadaniem 
nauk przyrodniczych jest odkrywa
nie struktury świata, struktury ma
terii, odkrywanie praw rządzących 
tymi strukturami, poznanie przebie
gu rozwoju materii ożywionej, od
krywanie dynamizmu wewnętrznego 
komórlki, odkrywanie anatomii i fi-
zjologii organizmów itd. Słowem,
nauki przyrodnicze wychodzą z da
nych i studiują je-

Stwierdzenia te jednak prowoku
ją nowe pytania tyczące samego is
tnienia tych danych. Każde istnie
nie rodzi problem. Już Yołtaire wy
raził się kiedyś : „Im więcej o tym 
myślę, tym mniej mogę wyobrazić 
sobie by istniał zegarek bez zegar
mistrza”.

Istnienie świata jest jednym wiel
kim danym dla nauki. Lecz kto jest 
dawcą ? Skąd pochodzą dane świa
ta ? z materii, z przypadku, wyż
szej inteligencji ? Jaką może być 
odpowiedź na to naturalne pytanie 
rozumu zastanawiającego się nad is
tnieniem rzeczywistości ?

Mówić, jak to czynią niektórzy 
współcześni materialiści, że materia 
istnieje koniecznie, że jest niestwo- 
dzona, wieczna, nieskończona w cza
sie i przestrzeni, jest rozumowa
niem nie dającym się udowodnić. 
Zakłada się to, co powinno być naj
pierw udowodnione. Właściwie jest

„jeżeli pragniemy posiąić faktycznie wykoń
czony obraz praw wszechświata, to musimy uznać 
po za tym naszym widomym światem materialnym, 
jeszcze inny niewidzialny, po za granicami naszych 
zmysłów i przyrządów uznać musimy Moce, któ
re nad światem panują".

pisał do uczonego Dounerta I

ujielki fizyk
wykrył i udowodnił istnienie fal elektromagnetycznych.

byłaby więc tym Wielkim Żyjącym,
wiecznym, niestworzonym i stwa-
rzającym wszystko, co zrodziło się z 
niej w ciągu ewolucji naszego świa
ta. Widać tu bardzo wyraźnie, że 
talk ujęta materia posiada wszy-
stkie przymioty. które teologowie
przypisują Bogu samemu. Materialiś
ci w sposób nieświadomy wracają do 
form panteizmu tajemniczego i zlai
cyzowanego. (W historii było wiele 
form panteizmu- Zapoczątkowali go 
stoicy greccy w III w. przed Chry
stusem. Według stoików świat two
rzy jedną wielką całość, jest jakby 
ogromnym, organicznym ciałem. Jest 
żywy, rozumny, celowy, a przy tym 
jednolity, jednym prawem rządzony, 
jakby jaikaś żywa, rozumna istota. 
Ponadto świat jest nieograniczony, 
wieczny i nieskończony, jest tylko

o charakterze transcendentnym, któ
ry współczesna filozofia przypisuje 
Bytowi najwyższemu, a teologia na
zywa Go Bogiem. Usunięto Boga 
religii a wprowadzono innego (ma
terię) , który jest nierozumnym i bez 
miłości.

Wszechświat jaki istnieje, nie na
rzuca się nam z siebie — nie był 
czymś koniecznym. Poza tym pro
blem istnienia życia nie wyjaśniony 
przez naukę.

Twierdzić, że materia jest nie
stworzona, wieczna, nieskończona ; 
że to ona sama przez się wyprodu
kowała życieź potem myśl i świado
mość, czyż nie jest przypisywaniem 
jej przymiotów, dzięki którym wie
rzący odkrywają Boga samego ?

Ks W. Subert

l
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Genevieve Duboscq

Bóg uratował 
mojego syna
Tłumaczył: Ks. Zygmunt Zarzycki

Nie zauważył bagażówki... Wstaję, biorę du
ży wełniany szal, podarunek Mariny, zawiązuję pysk osioł
ka, by nie dał sygnału alarmu. Nieznajomy wszystko prze
widział : podaje mi kawałki płótna do obwiązania kopyt o
siołka. Wjeżdża następnie na teren obozu pomiędzy ogro
dzenia i zatrzymuje bagażówkę przy skarpie ziemi. Skarbek 
wchodzi bez trudności. Moje bagaże są ulokowane wewnątrz. 
Zamykamy szybko klapę.

— Proszę wsiadać z tyłu, rozkazuje mi. Natychmiast 
przychodzę.

Zamyka drugie ogrodzenie, wskakuje za kierownicę. Wy
jeżdżamy z obozu. Pozostawia klucze w pierwszym zamku, 
tam gdzie je znalazł poprzednio. Przyglądam się z tyłu 
przez okienko. Rękami przytrzymuje ruszające się klucze. 
Gdy się uspokoiły wsiada do samochodu. Przy odrobinie 
szczęścia mogą zauważyć moją ucieczkę dopiero jutro ra
no.

Siedzę z tyłu, przyglądam się uciekającej drodze, nie
bu pełnego gwiazd, oddycham głęboko i spokojnie. Jes
tem wolna! Bagażówka pozostawia mnie na bocznej dro
dze nie nadającej się do jazdy około 20 kilometrów od 
Belgradu. Człowiek, który mnie uwolnił radzi mi, bym 
nie ryzykowała pokazywać się w najbliższych dniach na au
tostradzie. Policja będzie mnie na pewno szukała w naj
bliższych dniach. Mogę kontynuować drogę bez nadrobienia 
kilometrów. Przed odjazdem pragnę dowiedzieć się kim 
jest człowiek, dlaczego przyszedł mi' z pomocą. Nie chce 
mi nic powiedzieć. Gdy jednak się upieram kończy wyz
naniem :

— Gdy pani przyszła prosić o pomoc, byłem właśnie 
tego popołudnia przypadkowo w ambasadzie. Zdecydowa
łem natychmiast przyjść pani z pomocą. Proszę nie sta
wiać więcej pytań, nic więcej nie mogę powiedzieć.

Nie mam nawet czasu na podziękowanie tajemniczemu 
mężczyźnie, odjeżdża natychmiast w kierunku Bełgradu.
Dziwne zachowanie, które przynosi mi dodatkowy dowód, 
że znajduję się w ustroju totalitarnym, gdzie policja jest 
wszechmocną. Na szczęście istnieją ludzie, którzy mają od
wagę przeciwstawić się nietolerancji i temu autorytetowi. 
Mają inne spojrzenie na życie i człowieka i ośmielają się 
to wyrazić. Jestem dumna, że człowiek o takiej mocy du
cha przyszedł mi z pomocą i modlę się za niego oraz za 
policjanta o niebieskich oczach, ponieważ czułam, że nie 
był zgodny z tym, czego domagały się od niego władze. 
Rozbijając namiot na brzegu drogi modlę się z większym 
zapałem, bardziej wyczulona na potrzeby ludzi, którzy żyją 
w tym systemie... System, oby nie trwał wiecznie, tego życzę z 
całego serca...

Ani jednego domu w okolicy. A jednak noc przyno
si do mnie melodię akordeonu. Gdzieś w oddali ludzie są 
razem. Śmieją się, usiłują być szczyęśliwymi. Być może 

śmiechy dzieci dorzucają się do radości tego wieczoru ?... 
Mogę wreszcie spać spokojnie. Przynajmniej tak myślę... 
Opróżniając worki odkryłam na spodzie dwa wielkie jabłka, 
podarunek pewnego kierowcy. Soczyste zaspakajają nieco 
moje pragnienie, ale żołądek krzyczy mimo wszystko z 
głodu... Mój Boże spraw, bym mogła maszerować nieco 
szybciej, niż w ostatnich dniach, spraw, bym opuściła jak 
najszybciej ten niegościnny kraj, abym odnalazła dni mniej 
trudne, ludzi prostych, którzy potrafią się uśmiechać. Mój 
Boże przebacz, jeżeli proszę o zbyt dużo, ale tego wieczoru 
śnię o czułości dziecka w moich ramionach, o jednym z 
moich łobuzów, który by mnie otoczył ciepłem i którego 
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mogłabym obsypać pieszczotami, pocałunkami i słowami
pełnymi delikatności...

Nagle jestem wyrwana ze snu przez dziwny szum, wy
chylam oko na zewnątrz. Skarbek zniknął! Niespokojna 
wysuwam się na zewnątrz, nawołuję łagodnie mego o
siołka. Po pewnej chwili powraca do mnie. Przywiązuję 
go ponownie do drzewa przy pomocy skórzanego postron
ka i wracam do namiotu. W jaki sposób mógł się roz
wiązać ? Dziwne! Może z powodu zmęczenia wczorajszego 
wieczoru nie zacisnęłam zbyt mocno węzła ? Zasypiam na
tychmiast. Nieco później nowy alarm, tym razem rozróż
niam kroki. Ktoś krąży koło namiotu. Ktoś kładzie rękę 
na moim namiocie. Nieruchoma ze strachu rozróżniam od
cisk raczej dużej ręki opartej na płótnie namiotu. Nie 
śmiem się poruszać. Czekam przez chwilę, ręka znikła, u
cichły kroki, ryzykuję wyjrzeć na zewnątrz poprzez małe 
okienko z przodu namiotu. Skarbek znikł ponownie. Tym 
razem nie ma wątpliwości, przecięto postronek. Skórzany 
sznur wisi jeszcze na drzewie, przy którym był przywią
zany. Nie śmiem wyjść i wołać osiołka. Może są liczni i 
krążą koło namiotu ? Jest godzina 2 rano. Bieda ! Dlacze
go ta nieżyczliwość ? Nigdy nie zrozumię ludzkiej złości. 
Przykrości tej nocy nie potrafię odnaleźć snu... przynaj
mniej podczas dziesięciu minut! Jakie szczęście, że potra
fię spać w takich okolicznościach! Trzeba przyznać, że 
mam wspaniałego stróża i zdaję śię na niego całkowicie. 
Kłopoty to jego problem, ja śpię, by być w formie jutro. 
I śpię snem dziecka...

Podkowy Skarbka na żwirze małej drogi budzą mnie 
ponownie. Mój osiołek pozwala się złapać z łatwością. Poz
nał złość ludzi, bo nosi na grzbiecie dziwnie podejrzane 
ślady, które przypominają uderzenia.

Przy składaniu namiotu tego ranka robię odkrycie, któ
re mrozi mi krew w żyłach: tej nocy usiłowano mnie 
spalić żywcem. Pęk paproci i zwęglona gazeta pomiędzy 
podwójnym płótnem namiotu są tego dowodem. Na skutek 
częstych burz w tym kraju, namiot nie miał jeszcze czasu 
wyschnąć. Dzięki tej wilgoci nie zajął się... To odkrycie 
wzmacnia moją decyzję... Będę obecnie robiła dłuższe eta
py, będę szła aż do kresu mych sił, ale chcę skończyć z 
tym szatańskim krajem...

Moja samotność jest kompletna na tej zagubionej dro
dze. Potrzebuję jej po doświadczeniach ostatnich dni, roz
koszuję się nią. Wraz z kilometrami odnajduję na nowo 
przyjemność samotnej modlitwy... Lawina kłopotów nie ode
brała mi tej przyjemności. Pozostaje mi jeszcze około dzie
sięciu dni marszu do dotarcia do bułgarskiej granicy. Ma
rzę o tym kraju, jak gdyby chodziło już o Ziemię Obie
caną ! Abym tylko się nie zawiodła! Pod koniec popołu
dnia szczęśliwa niespodzianka : na skrzyżowaniu dwóch ma
łych dróg stoi samochód. Małżeństwo mnie oczekuje. Oko
ło pięćdziesiątki są pracownikami ambasady. Dowiedziaw
szy się o moim „odjeździe” z Belgradu, pragną zaczerpnąć 
nieco wiadomości. Wymarzona okazja, by dowiedzieć się 
szczegółów dotyczących tego, kto mnie uratował. Niestety
nie! (Ciąg dalszy nastąpi)
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JESTEM SPOSROD WAS...

Kazimierz FUNK 1884 -1967
„Najlepsze witaminy mają...” skrzeczy radio. Szczególnie teraz

na przedwiośniu potrzeba nam witamin, świeżych owoców, nowalijek.
razowego chicha i wszystkiego tęga czego człowiek nie zepsuł techni
ką, nie „przedobrzył”.

w otrębach ryżowych, które wystar
czy tylko zalać wodą jest substan
cja, która rozpuszcza się w wo
dzie i wystarczy podać ją jako na
pój gołębiom a te odzyskują zdro-
wie. Należało tylko ustalić czym

Od widków ludzie cierpiefi na
szkorbut, chorobę beri-beri, krzywicę 
i nie mogli znaleźć przyczyny tych 
chorób. I dopiero Kazimierz Funik...

Kończy studia chemiczne w Bernie 
zdobywając w bardzo młodym wieku 
doktorat. Wyjeżdża z doktoratem w 
kieszeni i głową pełną pomysłów i 
marzeń do Paryża, do Instytutu Pas
teura. Następnie przez cztery lata 
pracuje w Berlinie pod kierunkiem

milów odżywiających się ryżem pod
grzewanym i suszonym, z którego 
łuska dawała się łatwo usunąć, tej 
choroby nie zauważył. Nasunęło mu 
to przypuszczenie, że otoczka sp- 
żywana z całym ryżem zapobiega 
chorobie beri-beri. Jedząc natomiast
ryż oczyszczony, tzw. polerowany

Emila Fischera, laureata nagrody
Nobla w dziedzinie chemii za rok 
1902. Tam styka się z biochemikiem, 
Emilem Abderhaldenem, który pro
wadził prace nad naturą białek.

Studia w Paryżu i Berlinie były 
tylko etapem do celu, który nieba
wem miał się okazać. Wyjeżdża do 
Londynu i tu spędza 13 lat. Są to 
lata najbardziej znaczące w jego 
karierze. Tu spotkał dr- Braddona 
przybyłego z koloni brytyjskich.

mimo zaspokojenia głodu, człowiek 
cierpi na tzw. głód utajony, czyli 
brak niezbędnych składników odżyw
czych. Martin, dyrektor Instytutu 
Listera w Londynie proponuje Fun
kowi zajęcie się badaniem nad biał
kiem ryżowym, które może należeć 
do tzw. białek niepełnowartościo- 
wych, czyli, że brak im niezbędnych 
aminokwasów.

jest ta uzdrawiająca substancja. Po 
wielu żmudnych doświadczeniach u
dało mu się wyodrębnić z otrąb ry
żowych produkt, którego jeden mili
gram ratował życie gołębia. Miał on 
postać kryształu, wolny od białka, 
cUkru, tłuszczu, fosforu. Punk naz
wał odkryty przez siebie produkt 
witamina.

Było to jedno z największych od
kryć naszego stulecia.

W kilka miesięcy po ogłoszeniu 
przez Funka swoich badań w cza
sopiśmie naukowym Lancet, wyniki 
badań nad witaminą ogłosili uczeni
Edie, Suzuki, Shimamura, Edake.

Przekazał on swoje obserwacje i
spostrzeżenia co do choroby beri- 
beri zbierającej swoje obfite żniwo
w Azji południowo-wschodniej i
wschodniej, a także wśród ludów ży- 
jących na Nowej Pundiandii i La
bradorze. Braddon przypuszczał za 
holenderskim lekarzem Christianem 
Eijkmanem, że chorobę beri-beri po
woduje spożywanie ryżu oczyszczo
nego z łusek, jeśli on jest jedynym 
pożywieniem. Sam obserwując Ta-

Glos Katolicki

Prenumerata:

Francja
—• roczna 
— półroczna

Zagranica 
— roczna 
— półroczna

150 F
75 F

170 F
85 F

Funk izoluje białko z oczyszczo
nego ryżu i otrąb ryżowych. Karmił
tym eiksperymentalne zwierzęta.
wszakże jak na razie różnic nie zau
ważył.

Funk zaczął pasjonować się tym 
problemem i poszukuje substancji 
która w pókarmach decydowała o 
życiu lub śmierci. Zaczął więc sys
tematyczną pracę eksperymentalną. 
Wybór padł na gołębie. Karmił je 
wyłącznie oczyszczonym ryżem- Po 
trzech tygodniach ptaki wyraźnie 
zdradzały objawy zapalenia wielo- 
nerwowego. Prowadząc te badania 
opierał się na wcześniejszych spo
strzeżeniach Eijkmana i wiedział, że

Pierwszeństwo jednak należy do Fun
ka. On pierwszy wyodrębnił z lu- 
selk ryżu witaminę BI i dał jej naz
wę.

W 1923 r. Punk przybył do Pol- 
siki i w Warszawie pracuje w Za
kładzie Higieny. Po dwunastu la
tach przenosi się do Francji i tu 
zastaje go propozycja amerykańskie
go przedsiębiorstwa U.S. Yitamin 
Corporation nawiązania współpracy. 
Kontrakt podpisał na dziesięć lat, a 
w praktyce przedłużył się do końca 
życia.

W USA w uznaniu jego zasług u
tworzono Fundację Funka- Ostatnie 
lata poświęcił badaniom nad rozwo
jem tkanki nowotworowej.

Zmarł 19 stycznia 1967.

Oprać. Ks. Stanisław Grzybek orni

ABY ZAPRENUMEROWAĆ GLOS KATOLICKI

Nazwisko i imię :

Ulica :

Kod pocztowy :

Wyrażam pragnienie zaprenumerowania na jeden rok (pół roku) „Głosu Ka
tolickiego”. Wysyłam

□ czekiem bankowym
□ przekazem wpłaty (mandatem)

sumę: F
(dołączyć przekaz wpłaty do zamówienia)
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WSZYSTKO, COKOLWIEK POWIE
„Przez wszystko do mnie przemawiałeś— Panie 
(...)
Przez wszystko!...
Panie! — ja nie miałem głosu
Do odpowiedzi godnej — i — milczałem!”

Mną” — to pierwsze wezwanie, któ
re właściwie pojęte przez człowieka
umacnia „tak” powiedziane Bogn.

■ ,/->M

4^'

' 4

K.C. NORWID „MODLITWA”

■

I- J

Pójść za Chrystusem, to naśladować 
Go, we wszystkim, nawet wówczas, 
gdy — sądząc po ludzku — jest to 
ponad możliwości człowieka „Kto me 
nosi swego krzyża, a idzie za Mną, 
ten nie może być Moim uczniem” 
(Dk 14,27). .

„Musicie myśleć o sobie w kate
goriach uczniów Chrystusa — po
wiedział do młodych Jan Paweł n 
podczas pierwszej pielgrzymki do oj
czyzny. Chrystus wciąż ma uczniów, 
wszyscy jesteśmy Jego uczniami — 
jeżeh rozważamy, jeżeli sięgamy w
głąb naszego serca, jeżeli Mu to

Odpowiedzieć Bogu na wezwanie, 
zrobić wszystko — za radą Maryi 
wypowiedzianą w Kanie — „cokol
wiek wam powie”, wreszcie odczy-
tac powołanie, to usłyszeć głos
wewnętrzny, usłyszeć głos Boży, to 
poznać Ojca przez Syna, chcieć się 
z kadym dniem przybliżać do Tego, 
który stworzył świat i tchnął weń 
życie.

Każdy musi usłyszeć to wezwa
nie, bowiem odczytać powołanie, to

kich. Wówczas życiem człowieka nie 
rządziłyby przypadkowe decyzje i 
wybory, których „dzień” następny 
nie chce już powtórzyć. „Tak” wy
powiedziane przed Bogiem musi być 
i jest trwałe ale „tak” powiedziane 
raz, musi być stale odnawiane, bo
wiem ; „Jeśli kto chce iść za Mną, 
niech się zaprze siebie, niech co 
dnia bierze krzyż swój i niech Mnie

serce otwieramy, jeżeli razem z Nim 
kaształtujemy w sobie cierpliwie, 
wytrwale nowego człowieka”.

„Nowy człowiek”, to uczeń Chry
stusa, przygotowany i otwarty na 
Jego wezwanie ; mówiąc „talk” Bo
gu, świadomie i z całą odpowiedzial
nością, mnisi się człowiek przygoto
wać wewnętrznie do wierności praw
dzie, którą jest Bóg. Wówczas to 
treść dialogu nuędzy człowekiem a 
Bogiem zaczyna się uzewnętrzniać.
■bowiem „talk” powiedziane przed

również Określić swoje miejsce w
zbawczych planach Bożych, który
mi objęci są wszyscy ludzie.

„Nim ukształtowałem cię w ło
nie matki, znałem cię” (Jr 1,5). A 
więc odczytać swoje powołanie, to 
zawiązać silniejszy dialog z Chry
stusem, to pojąć siłę modlitwy, tego 
dialogu !z Tym, który powiedział : 
„Znałem cię”. „Poznaj samego sie
bie” — ta prawda dla chrześcijani
na ma dodatkowy wymiar : pozna
jąc Boga, który nas 'znał, nim czło
wiek 'został poczęty w łonie matki, 
poznajemy siebie. On więc tylko mo
że pomóc w samookreśleniu się, wy
borze właściwego miejsca, który jest 
odpowiedzią na powołanie. Nikt nie 
jest zwolniony od obowiązku wsłu
chiwania się w głos Pana ; Bóg wy
biera i powołuje człowieka na służ
bę, przemawia do człowieka, który 
musi otworzyć się na ten Głos, być 
gotowym na Jego wezwanie. Doko
nuje się to Właśnie w dialogu, któ
rego treść nozostaje między czło
wiekiem a Bogiem. Nie jest to ta
jemnica w dosłownym tego słowa 
znaczeniu lecz rozgrywa się i musi 
się sfinalizować bez udziału drugiego 
człowieka, bez relacji czysto ludz-

naśladuje” (Łk 9,23) „Pójdź za
Mną — to jedno wielkie wezwanie 
Skierowane do wszystkich. Żaden za
wód, strój i wreszcie przynależność 
do jakiejś Określonej grupy czy spo
łeczności nie zwalnia człowieka od 
służby Bogu, możliwej właśnie dzię
ki poznaniu Boga, a poprzez Niego 
poznawania siebie ;

„Każdy z Was — powiedział na 
Jasnej Górze Jan Paweł n — stał 
się Jego uczniem przez chrzest świę
ty, który zobowiązuje nas do rzetel
nego przygotowania naszych umy
słów, woli i serc (•..) W ten sposób 
— w żywym kontakcie z Panem Je-

Nim — ma głęboki sens wobec dru
giego odowieka.

Powołanie to realizowane w mał
żeństwie, rodzinie, w samotnej sta
rości kapłaństwie i w zakonie, jest 
przede wszystkim odejściem od sa
mego sebie, od tego co człowieka 'Od
dala od Boga — wszystko bowiem co 
złe nie pochodzi z zewnątrz ale z 
wnętrza człowieka. Dopiero po od
czytaniu i odnalezieniu własnej dro
gi, drogi najwłaściwszej, na której 
naśtąpi pełna realizacja powołania.
można służyć Kościołowi.
służby Kościołowi

Do tej
powołany jest

zusem. w 'kontakcie ucznia z Mi-
strzem — rozpoczyna się i rozwiia 
najwspanialsza działalność człowie
ka ; nosi ona nazwę : praca nad 
sObą. Praca ta ma na celu kształ
towanie samego swego człowieczeń
stwa. O ile w życiu naszym przygo
towujemy się do spełniania różnych 
prac i zadań w takim czy innym 
zawodzie, to ta praca jedyna zmie
rza do uiksiztałtowania samesjo czło
wieka : człowieka, jakim jest każ
dy z nas”.

Praca nad sobą to zapowiedź prze
miany świata, jedyna rewolucja, któ
ra zwalczając zło nie niszczy do
bra. „Weź swój krzyż i pójdź za

młody człowiek, ojciec i matka ro
dziny, ksiądz i zakonnica, każdy ina
czej, lecz tylko ich wspólny wysi
łek buduje oblicze współczesnego 
Kościoła. Każde powołanie ma tutaj 
swój sens i wartość.

Praca nad sobą powinna prowa
dzić do odpowiedzi na powołanie, w 
którym człowiek realizuje wszystkie 
swoje wartości, dalej — osiąga peł
nię rozwoju wewnętrznego, a co za 
tym idzie — jest gotowy do speł
niania najwyższego powołania — do
ś-więtości. Drogę tę Bóg otwiera
przed wszystkimi, od człowieka więc 
zależy ozy świętość stanie się jego 

(Dokończenie na str. lOi 
udziałem, czy ziarno świętości trafi 
na podatny grunt.
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MAŁi^EŃSTWA JHESZANE
Poniżej publikujemy artykuł ks. prał. Pawła Palki, profesora 

zwyczajnego Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, dhigoletniego rek
tora Lubelskiego Seminarium Duchownego, specjalisty w zakresie pra
wa porównawczego Kościoła rzymsko-katolickiego i Kościołów wschod-
nich, z intencją uhaizaiiua niektórych prohlemów duszpasterskich, ży-
wych szczególnie na terenach ohrządkowo mieszanych. Mamy nadzieję, 
że artykuł o małżeństwach mieszanych będzie przydaitny zarówno dla 
duszpasterzy, jak też dla zainteresowanych wiernych.

Teniniin „mateeństwo mieszasne” u-
żyiwany jest w różnym znacizeniu.
Najogólniej biorąc, może on ozna
czać małżeństwo zawarte między o- 
scbami należącymi do dwóch róż
nych wyznań bez względu na to, czy 
są to wyznania chrześcijańskie, czy 
niechrześcijańskie. W tym znacze-

dla potomstwa zrodzonego z takie
go małżeństwa. Małżonek katolicki
często narażony
błędom rełiigijnym

jest na uleganie
wyznawanym

niu małżeństwo mahometanina z o-
sobą wyznania mojżeszowego może 
być nazwane małżeństwem miesza-
nym. W literaturze prawno-kano-
nicznej przez małżeństwo mieszane 
najczęściej rozumie się małżenśbwo 
zawarte przez katolika z osobami in
nego wyznania tak chrześcijańskie
go jak i niechrześcijańskiego. Przy
kładem takiego małżeństwa może 
być związek małżeński katoliczki czy 
katolika z osobą wyznania prawo-
sławnego lulb protestanckiego. a
także z osobą wyznania mojżeszowe
go czy mahometańskiego. Nowy Ko
deks Prawa Kanonicznego z 1983 r., 
podobnie jak dawny z 1917, mówiąc 
o małżeństwach mieszanych, ma na 
uwadze przede wszystkim małżeń
stwa katolików zawierane z osoba
mi ochrzczonymi, ale nie należącymi
do Kościoła katolickiego z tym, że
przepisy dotyczące tych małżeństw 
każę stosować również do małżeństw 
zawieranych z osobami nie ochrzczo
nymi. Dlatego też wywody poniżej
podane mają na uwadze zarówno
małżeństwo mieszane zawierane z
ochrzczonymi, jak i nie ochrzczony
mi.

Stosunek Kościoła do małżeństw 
mieszanych

Kościół od pierwszych wieków
swego istnienia przeciwny był zawie
raniu małżeństw mieszanych z po
ganami i heretykami. Z czasem jed
nak łagodził swe przepisy w tym 
względzie. Widoczne jest to zwłasz
cza po Soborze Watykańskim II, co 
też znajduje wyraz w nowym Ko
deksie Prawa Kanonicznego (kan.
1124—1129), normującym sprawę
małżeństw mieszanych w duchu e-
kumenicznym. Lecz i obecnie Ko-
ściół odnosi się z pewną rezerwą do 
zawierania takich małżeństw, gdyż 
niosą one pewne niebezpieczeństwa 
zarówno dla strony katolickiej jak i

przez akatolickiego współmałżonka, 
na zaniedibywanie praktyk relilgij-
nych, zohojętnienie w sprawach wia
ry, a nawet na odpadnięcie od KoI-

ścioła. Według nauki Kościoła, mał
żonkowie mają sobie nawzajem oka
zywać pomoc i to nie tylko w spra
wach materiałlnych, ale i w sprawach 
duchowych. Tymczasem różność ich
wyznatóa sprawia, że w najgłęb-
szych przeżyciach psychicznych i re
ligijnych często wzajemnie się oni 
nie rozumieją, co stanowi duże za
grożenie dla pełnej harmonii ducho
wej małżonków oraz ich wspólnoty 
życia małżeńskiego.

Nie mniejsze niebezpieczeństwa 
niosą takie małżeństwa dla ich po
tomstwa. Według planów Bożych 
celem małżeństwa jest nie tylko zro
dzenie potomstwa, ale również jego 
należyte wychowanie. Rodzice mają 
swym dzieciom zapewnić nie tylko 
środki materialne konieczne do pod
trzymania ich życia fizycznego, lecz 
również zadbać o stronę duchową

pasterze winni odradzać zawieranie 
takich małżeństw. Gdyby jednak to 
okazało się bezskuteczne, a ważny 
powód przemawiał na korzyść mał
żeństwa, wówczas należy dążyć do 
tego, aby małżeństwo takie nie by
ło zawierane wbrew prawu Bożemu 
i kościelnemu określającemu wanm- 
ki, pod jakimi małżeństwo mieszane 
może być zawarte ważnie i godziwie.

Warunki godziwego zawarcia 
małżeństw mieszanych

Małżeństwo mieszane godziwie mo
że być zawarte jedynie za zezwole
niem ordynariusza miejsca. Takie 
zezwolenie może być udzielone tylko 
wtedy, gdy jest poważny powód 
przemawiający za koniecznością lub 
stosownością zawarcia takiego mał
żeństwa oraz gdy zostały udzielone 
gwarancje zabezpieczające dobro du
chowe zarówno strony katolickiej 
jak i jej potomstwa. Według dawne-

dziecka, co doikoniuje się przede
go prawa, takie gwarancje, zwane

wszystkim przez należyte wychowa
nie religijne. W małżeństwech mie
szanych trudno jest zazwyczaj o ta
ką zgodną współpracę wychowawczą 
rodziców. Każdy małżonek chce zwy
kle nadać kierunek wychowania re
ligijnego według zasad Własnego wy
znania. Stąd też często zaczyna się
smutna wałka o duszę własnego
diziecka, a w takiej atmosferze roz
dwojenia religijnego trudno mówić 
o ugruntowaniu jednolitej postawy
religijnej. Doświadczenie uczy, że
nawet układy w tym względzie za
warte przed ślubem nie zawsze w 
praktyce są przestrzegane, co czę-
sto może być
małżeństwa i okazją
komplikującego

przyczyną rozbicia
do rozwodu

w dużym stopniu
sytuację strony katolickiej.

W świetle przedstawionych nie
bezpieczeństw zagrażających stronie 
katolickiej i jej potomstwu jasną 
jest rzeczą, dlaczego Kościół z re
zerwą odnosi się do zawierania mał- 
żeńsitw mieszanych i dlaczego dusz-

rękojmiami, musiały być składane 
przez obu kontrahentów. Niekato
lik miał zapewnić, że współmałżonko
wi katolickiemu nie będzie grozić z 
jego strony żadne niebezpieczeństwo 
utraty wiary, a obydwie strony, że 
całe przyszłe potomstwo będzie po 
katolicku ochrzczone i wychowane. 
Nowy Kodeks Prawa Kanonicznego 
z 1983 r., łagodząc różne wymogi, 
rękojmi wymaga jedynie od strony 
katolickiej. Ma ona złożyć na piś
mie oświadczenie wobec duszpaste
rza, że gotowa jest odsuwać od sie
bie niebezpieczeństwo utraty wiary, 
oraz szczere przyrzeczenie, że uczy
ni wszystko, co będzie w jej mocy, 
aby wszystkie dizieci zrodzone z te
go małżeństwa były ochrzczone i wy-
chowane w Kościele katolickim
(kan. 1125 Strona akatolicka ma 
być powiadomiona o tych zobowią
zaniach strony katolickiej i winna 
przyjąć je do wiadomości przed za
warciem małżeństwa, aby była świa
doma zobowiązań przyszłego współ- 

(Dokończenie na str. 11)
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List pasterski ks. bp. Guy Deroubaix na Wielki Post
Miło jest nam tu podkreślić, że Ks. Biskup Guy Deroubaix, Ordy

nariusz diecezji Saint-Denis już po raz drugi wydaje swój List Paster
ski w wersji polskiej. Tworzymy boyiem wraz z Innymi chrześcijana- 
nii, zamieszkującymi departament S >ine-Saint-Denis jeden Kościół diece
zjalny. Nikt z nas nie jest samotną wyspą, ale należymy również do
Polskiej Wspólnoty parafialnej, ożyvionej tą samą

f
f 

f J
*:■

wiarą i tą samą
przeszło tysiącletnią kulturą chrześcijańską.
nas, abyśmy ją rozwijali i jeszcze pogłębiali. Nieraz czujemy się ob-

Ksiądz Biskup zachęca

cymi nawet będąc wśród swoich. „O worzyć serce bratu, 
drzwi Chrystusowi” (Z Listu Ks. Biskupa).

to otworzyć
S / V/ /

Ks. A. GoMa OSiMA

Zebrani ze wszystkich krajów...
List do Chrześcijan diecezji Saint- 
Denis
„Zabiorę was spośród narodów, 
zibiorę was ze wszystkich krajów...
i będziecie moim Ludem, 
a Ja będę waszym Bogiem”

Ezechiel, 36, 24-28

wezwani, aby realizować ten Boży 
plan.

Dla wielu jest to po prostu marze-
nie, jakaś utopia. Tynnczasem dla
nas Cłiirześoijan jest to prawdziwa
nadzieja. Możemy powiedzieć, że

Oto Boża obietnica
W oparciu o tę Bożą Obietnicę pi- 

szę do Was na rozpoczęcie Wielkie
go Postu. Jako Biskup tej diecezji 
nie raz stawiam sobie pytanie ; Jak 
może zrealizować się ta obietnica 
w naszej diecezji Saint-Denis ?

jesteśmy „więźniami tej nadziei”!). 
Ale nasuwa się pytanie : Jak nią 
żyć w dniu dzisiejszym?

Wspólnie szukaliśmy odpowiedzi
na to nurtujące dziś pytanie ;
jako Biskup, Świeccy,

Ja
Siostry, za

W rzeczywistości nasz departa-

kone. Księża z różnych narodowości 
oraz Księża odpowiedzialni za okrę
gi duszpasterskie. Z ich pomocą za
tem przygotowano ten List Paster
ski i zawarte w nim propozycje.

kolegami uiezależniie ,„od (koloru skó
ry”.

Wy, Młodzi, gdy napotykacie na 
te same trudności w życiu codzien
nym, jak n.p. brak pracy, potrafi
cie wznieść się ponad granice kra
jów i kultur.

Wy, którzy należycie do różnych
stowarzyszeń i ibierzecie udział w

ment odznacza się wielką różnorod
nością. Obecne są w nim ponad pięć
dziesiąt krajów i narodowości. Prze
chodzimy obok siebie w zatłoczo
nych dzielnicach miast, w zakładach
pracy, w szpitalach. w szkołach;
stajemy obok siebie w autobusach, 
w mefrze, w pociągach i w miej
scach rozrywek. Jakże różne są na
sze kultury, nasze wierzenia i na
sze zapatrywania. Nawet w samym 
Kościele, w obrębie naszych parafii, 
w organizacjach i stowarzyszeniach 
spotykamy się odmienni między so
bą : Francuzi z metropolii i z de-

Wyzwanie skierowane do 
Chrześcijan

Kościóć nasz, do którego wszyscy 
należymy jako Chrześcijanie „zebra
ni ze wszystkich krajów”, narodził 
się w tym samym dniu Zesłania Du
cha Świętego, wyłonił się z tego sa-
mego zgromadzenia wierzących,
którzy pochodzą „ze wszystkich na
rodów pod słońcem”2). „Wszyscy

partamentów i z terytoriów poza-
morskich, Europejczycy, a mianowi
cie ; Portugalczycy, Hiszpanie, Wło
si i Polacy..., Przybysze z Afryki, z 
Azji i z krajów południowoamery
kańskich.

To życie razem może stać się
wizJbogaceniem wyzajemnym,, lecz nie 
jest łatwe. Nie obce są nam : nie-

bowiem w jednym Duchu zostali o- 
ohrzozeni, aby stanowić jedno Cia
ło : Ozy to Żydzi, czy poganie, czy 
to niewolnicy, czy wolni”3).

Zebrani z różnych krajów zosta
liśmy wezwani, aby w pełni prze
żywać nasze powołanie jako ludzie i 
jako dzieci Boże. W tym celu Jezus 
Chrystus zsyła nam Swojego Ducha. 
Dzięki Niemu Kościół staje się zdol
ny żyć Przymierzem, obiecanym na-

różnych akcjach na rzecz drugich, 
umiecie otworzyć swoje serce i mieć 
szersze spojrzenie na 'życie między
narodowe.

Wy, którzy napotykacie na od
mienne formy wierzeń lufo nawet 
niewiary, pogłębiacie właśnie swoją 
wiarę w kontakcie z nimi.

Chrześcijanie z różnych 'krajów, 
potraficie przeżywać święta i czu
wania oddając cześć Chrystusowi w 
słowach 'rodzimych i pieśniach, przy
niesionych 'Z własnego kraju.

Lecz cały Kościół naszej 'diecezji 
mimo tego 'zróżnicowania jest wez
wany, aby żył na codzień 'Przymie
rzem przyobiecanym nam przez Bo
ga.

Propozycje zwrócone do Chrześcijan 
diecezji...

Dlateigo zachęcam igorąco, aby

znajomość siebie. obojętność, brak
zaufania, spory, a niekiedy bolesne 
dramaty. Nawet w naszych wspólno
tach nie pozostajemy w cieniu wo
bec tych problemów. Trudno nam 
jest poznać się wzajemnie, zrozu
mieć, znaleźć wspólny język, wyjść 
naprzeciw siebie takimi jakimi jes
teśmy.

Tymczasem jesteśmy tym Ludem,
który Bóg obiecał zgromadzić ze
wszystkich krajów. Już od dzisiaj

szym Ojcom : ,Będę im Bogiem,
oni zaś będą Mi Narodem... Wszyscy 
bowiem od najmniejszego do naj
większego poznają Mnie...”4).

Jest to zatem prawdziwe WYZ
WANIE, skierowane do Chrześcijan 
naszej społeczności, gdzie narastają 
z każdym dniem problemy społeczne, 
rasowe i polityczne.

Chrześcijanie z każdego kraju, z 
każdego Narodu, z każdej okolicy, 
mieszkający tutaj w departamencie 
Seine-Saint-Denis, w całej diecezji w 
bieżącym roku 19'85 dawali świadec
two 'O swojej wierze i o swoim ży
ciu w łonie własnych Wspólnot 
chrzęści j ańskich.

Francuzi, immigranci, wygnani 
ze swego kraju, uchodźcy...

Pokażmy, nasze życie dzisiaj i

W Kościele nadchodzi odpowiedź...
Drogie Dzieci, kiedy gromadzicie 

się razem, umiecie być między sobą

życie tych, którzy są wokół nas, 
nasze nadzieje i zwątpienia, nas e 
cierpienia, nasze radości i nasze wal
ki.

Ukażmy... to, co jest najlepszego 
(Dokończenie na str. 11)
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Ksiądz Tadeusz FKANKOW omi -
Rektorem Polskiej Misji Katolickiej w Belgii

„Potrzeba nam być razem.
Nawet jeżeli nie

zrozumiemy.
od razu się

Tak bardzo przejęci
jesteśmy własnymi bólami, że nie 
czułymi stajemy się dla innych. Ale 
trzeba nam być razem, żeby uczyć 
się i wyrozumiałości i cierpliwości i 
wzajemnego szacunku...”

Wyjątek z listu apelu nowego
Rektora Polskiej Misji Katolickiej w 
Belgii o. Tadeusza Frankowa.

Nowego Rektora ogłoszono księ
żom zebranym na rekolekcjach w 
TOnigerlo 14 grudnia, zatwierdzono 
w styczniu 1985 r.

Poznałem o. Tadeusza jako ju
nior, czyli uczeń Niższego Semina
rium Misjonarzy Oblatów Maryi Nie-

szu włączył się w pracę duszpaster-
sitwa wśród Polonii w Marles-les-

Oprócz

Ojciec święty życzył sobie spotka
nia z Rodakami i wszyscy powinniś
my Mu to umożliwić.

Następną troską Ks. Rektora jest 
wykończenie kaplicy i Sali Polskiej 
w Brukseli a także Domu Polskiej 
Misji. Ks. Rektor cieszy się, że już 
na początku znalazł zrozumienie i 
oddźwięk u księży, którzy Mu pomo-
gli.

W Belgii pracuje 
duszpasterzy, trzech

aktualnie 15 
w Holandii,

jeden w Luksemburgu. Potrzeba na-
tychmiastowa — to trzech księży

po kalanej w Markowicach k. Ino-
wrocławia, na Kujawach, w 1960 r.

Rwało się wtedy wszystko. Brako
wało profesorów. Czasy były niepew
ne. W każdej chwili groziło zam-

Mines i Calonne-lRicouart.

knięcie Seminarium. przez władze,
zawsze niechętne takim instytucjom.

normalnych zajęć duszpasterskich 
nie boi się pędzla, łopaty, miotły...

Po długoletniej przerwie, spowodo
Wysitrój prezbiterium kościoła w

wanej zamknięciem Seminarium w
Lublińcu, Seminarium w Markowi
cach istniało zaledwie trzeci rok. Oj
cowie dwoili się i troili, aby nasza, 
siedemidziesiatkę wyżywić, nauczyć i 
wychować. Brakowało profesora je
żyka polskiego. Przysłano młodziut
kiego o. Tadeusza. Jeszcze nie o
beschły na Nim Oleje święceń, a już 
musiał wziąć wielką odpowiedzial
ność za 'kształtowanie nieforemnych 
brył charakterów rozbrykanej gro
mady prawie dzieci. Polubiliśmy Go, 
bo dał się lubieć.

A gdy przyszedł .profesor po stu
diach polonistycznych, o. Tadeusz u
sunął się do misjonarki ludowej, któ
ra była Jego pasją. Niewielki wzro
stem, ale wielki duchem i potężnym 
ciepłym głosem zjednywał tłumy

Marles to Jego dzieło — posadzka 
z tłucznia marmurowego, taberna
kulum, ołtarz soborowy, chrzcielnica, 
boazeria, zakrystia. W sali Echo w 
Calonme ogrzewanie, harmonium...

Od 1974 r. do 1981 pobyt w Ho
landii i praca duszpasterska wśród 
rozproszonych Rodaków w Amster
damie, Leiden, Hadze, Rotterdamie, 
Ylisługen.

W 1981 r. przechodzi do pracy 
w Lens przy Kościele Tysiąclecia 
Chrztu Polski. W 1984 r. na pole
cenie O. Prowincjała przejmuje o-

do duszpasterstwa w Belgii.
Jako człowiek bezkonfliktowy, któ

ry umiał zawsze słuchać, myślę, że 
przy dobrej woli i współpracy księ
ży da sobie z tymi problemami radę 
i Misja Polska w Beneluksie zaja
śnieje nowym, pełnym blaskiem.

Ks. Franków urodził się 10 maja 
1934 r. na Kresach Wschodnich, w 
Czupemosach, gdzie rodzice prowa
dzili duże gospodarstwo rolne. Jako 
dziecko przeżywał to co było udzia
łem tamtych ludzi po wybuchu woj
ny. Niepewność jutra, lęk Sybiru, 
głód, nieprzespane noce gdy naoko
ło polskie wsie gorzały i łuny zło
wieszczo przybliżały się do Czuper- 
nosów... Następnie wyginanie z ro-
dz,innej ziemi. Rodzina osiadła
bydgosfciem.

w
Rozpoczyna naukę w

gimnazjum w Kcyni, którą kończy 
w Niższym Seminarium w Lubliń-
CU w 1952 r. Nowicjat w latach

bowiązki po schorowanym ojcu

1952—63 w Markowicach.
'Studia filozoficzno-teologiczne w 

Obrze w latach 1953—19'59. W 1959

Poznaniaków, Ślązaków, Podlada-
ków... Gdzież Go nie było...? Szła 
Peregrynacja Matki BOżej Często
chowskiej przez 'Polskę. Brak było 
misjonarzy. O. Tadeusz nie szczędził 
swoich sił. Był zawsze tam, gdzie 
posłali Go Przełożeni. Umiał słuchać. 
Jak żołnierz nie wybierał okopów...

Przez 9 lat orał Boży zagon w 
Polsce. Zawsze na pierwszej linii ja
ko misjonarz.

Później otwarły się perspektywy 
wyjazdów za granicę z Polski, któ-
ra powoli luzowała zamknięte na
głucho granice. W 1966 wyjechał na 
krótki czas do Szwecji, a w 1968 
przyjechał do Francji, gdzie z mar-

Dreszerze omi w Charleroi, w Bel
g*!!. Tu zasitaje Go nominacja na 
Rektora. Na razie łączy obowiązki
Rektora i duszpasterza w Charle-
roi. Dzięki pomocy ojców z Yaudri- 
courlt, a zwłaszcza niezmordowanego 
o. Superiora Kalinowskiego, powoli 
może poświęcić się rektorowaniu.

O.ł Tadeusz zna dobrze placówki
belgijskie, prawie wszędzie głosił
tam rekolekcje. Zna również proble
my Emigracji. Jej rozbicie, zadaw
nione waśnie urazy...

Największą troską Ks. Rektora 
będzie zachowanie jedności, uzyska
nie tego co nas wszystkich Roda
ków łączy a nie dzieli. Będziemy sil
ni gdy będziemy razem), nie osobno. 
Wszystkie Organizacje polonijne mu
szą to zrozumieć. Wróg cieszy się 
gdy jesteśmy rozbici.

'Zadaniem na dziś to przygotowa
nie podróży Ojca św. do Belgii. Sam

r. wyświęcony : 
arcbp. Baraniaka.

na Kapłana przez

Ad Muttos Annos, Kochany Profe
sorze.

Ks. Stanisław Grzybek, omi
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(Dokończenie ze str. 6)

„świętość jest tym, co najwyższe. 
Gdy człowiek spojrzy w twarz praw
dziwej świętości, budzi się w nim 
najwyższy zachwyt i poczucie szczę
ścia- świętość nadaje sens wszel
kim innym wartościom, a zwłaszcza 
wszystkim wysiłkom zmierzającym 
do ich realizacji, świętość wycieka 
na nich piętno stałości. Ona utrwa
la to, co dobre, sprawiedliwe, he- 
notezne. Ona jest ponad czasem i po
nad przestrzenią, a zarazem przeni
ka to co jest w czasie i w prze
strzeni”.

(J. Tischner ,,Etyka Wartości i 
nadziei”).

świętość — nie sama w sobie, 
ale zbliżanie się ku niej — to u-

historia i Który jest jej twórcą, na 
drogach ludzkości zapala coraz to 
nowe światła — napisał Jan Paweł 
II w Liście Apostolskim — On bo-
wiem, wybiera do wypełnienia

miejęitność dostrzegania w sobie

swoich planów ludzi prostych, ura
bia oraz dostosowuje ich zdolności 
do tego, co przewyższa te zdolności 
w wymiarze naturalnym. Bóg nie 
czyni tego jedynie po to, by „zaw
stydzić mędrców” ale przede wszy
stkim, ażeby w pełnym świetle ob
jawić swą moc niezależną od ludz
kich zabiegów, oraz po to żeby uka
zać, do jak wielkiej godności Jego 
łaska wynosi człowieka, do jakiej 
pełni może i chce go doprowadzić”.

Wszscy jesteśmy powołani, a Bóg 
wśród tych powołań wybiera. Tak 
Dowołał i wybrał Maryję na Matkę

człowieka wewnętrznego z jego za
letami i wadami : rozwijanie i pie
lęgnowanie, tego, co w człowieku do
bre, piękne i wartościowe ; walka i 
praca nad tym, co w człowieku jest 
złe, uczynienie ze swych słabości si
ły, która jest siłą pokory.

Świętość ma więc cechy stałości 
„utrwala to, co dobre, sprawiedliwe, 
heroiczne”. Stałość jest oznaką wier
ności Bogu, a poprzez Niego ludziom. 
Wierność Bogu, to podejmowanie 
krzyża w każdym dniu.

Pójść za Nim — to stać się u
czniem Chrystusa, poprzez Boga poz
nać samego siebie, poznając samego

Ohrystiusa, tak powołał i wybrał

wauie tak, aby w swoim czasie nie 
zostało ono zagłuszone, pominięte.

„Pamiętajcie — powiedział Jan 
Paweł n na Jasnej Górze — że cie
szę się każdym powołaniem zakon
nym, jalko szczególnym darem Chry
stusa Pana dla Kościoła, dla Ludu 
Bożego (...)

Pamiętajcie, moi Drodzy, że cie
szę się każdym powołaniem kapłań- 
slkim, zakonnym, każdym prawdzi
wym powołaniem chrześcijańskim, 
każdym młodym człowekiem, który 
swoje życie ludzkie, polskie, widzi 
w pełnym świetle Chrystusa.

Podczas uczty w Kanie Galilej
skiej Maryja prosiła swego Syna o 
pierwszy znak dla nowożeńców i gos
podarzy. Niech nie przestaje ta sama 
Matka prosić za Wami, za całą mło-

siebie, otworzyć się na drugiego
O2łowieka.

„Miłująca nas bez miajry Opatrz
ność ukazuje wyraźnie, że Bóg, wo
kół którego koncentruje się cała

❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖
HOŁD NIEPOKALANEJ NA PLACU 
HISZPAŃSKIM

8 grudnia w uroczystość Niepokala
nego Poczęcia NMP, Ojciec św. złożył 
wiązankę róż przed statuą NMP Nie
pokalanej na placu Hiszpańskim w Rzy
mie. Klęcząc przed statuą Matki Bożej 
Jan Paweł II powiedział w czasie mo
dlitwy m.in. : „Dziś przychodzimy do 
Ciebie, jak co roku Madonno z Placu 
Hiszpańskiego świadomi bardziej niż 
kiedykolwiek owych zmagań i walki, ja
ka toczy się w duszach ludzkich po
między łaską i grzechem, pomiędzy 
warą a obojętnoścą, wręcz z odrzuce- 
nem Boga.

Świadomi tych zmagań jakie wstrzą
sają współczesnym światem prosimy — 
Ty, która depczesz głowę węża nie poz
wól nam ulec, nie pozwól byśmy dali 
zwyciężyć się złu, ale byśmy sami zło 
dobrem zwyciężali.”

swoich Świętych, talk powołał i może 
wybrać...

Dopiero zrozumiawszy to wszy
stko, na drodze właściwej oceny war
tości moralnych oraz zrozumienia 
samego siebie w relacji do Boga, 
można odczytać prawdaSwie i głę
boko powołanie do szczególnej służ
by Bogu „Pójdźcie ze Mną a spra
wię, że się staniecie rybakami lu
dzi” (Mk 1,17). Najbardziej odpo
wiedzialne ze wszystkich powołań, 
odpowiedzialne a zarazem stwarza
jące możliwości stania się najbliż
szym uczniem Chrystusa. Człowiek 
musi się więc Otworzyć i na to wez-

dzieżą noiską, za całą mlodrfeżą
świata, aby w Was okazał się znak 
nowej obecności Chrystusa w dzie
jach.

Wy zaś, moi Drodzy — słowa te 
Papież skierował do młodzieży du
chownej — zapamiętajcie dobrze te 
słowa, jakie również Matka Chry
stusa wypowiedziała w Kanie Gali
lejskiej zwracając się do ludzi, któ
rzy mieli napełnić stągwie wodą. Po
wiedziała im wskazując na swego Sy
na : cokolwiek wam rzecze, czyńcie, 
(por. J. 2,5).

I dzisiaj mówi to samo”.

Anna Domańska

TYGODNIE KULTURY CHRZEŚCI
JAŃSKIEJ W POLSCE

W dniach 5-11 listopada odbył się w 
Cieszynie Studencki Tydzień Kultury 
Chrześcijańskiej. Do przeprowadzenia 
bogatego programu spotkań otwarły swe 
podwoje cieszyńskie kościoły. Prezento
wane każdego dnia wykłady koncentro
wały się wokół problemu wiary. Poru
szono takie tematy jak: Możliwość wia
ry dzisiaj ; Wierzyć — w rozumieniu 
Nowego Testamentu ; Nauki przyrodni
cze a wiara ; Czym jest dla mnie wia
ra : Artysta-Wiara-Kościół-Sztuka ; Bóg 
i czł.owiek w doświadczeniu i myśli Po
laków.

W dniach 11-18 listopada w Gdyni 
zorganizowany został Tydzień Kultury 
Chrześcijańskiej pod hasłem: Przy
szłość idzie przez rodzinę. Na program 
tygodnia złożyły się referaty poświęco
ne problematyce małżeńsko-rodzinnej, 
występy artystów, koncert organowy i 
filmy o trefci religijnej.

m Tydzień Kultury Chrześcijańskiej 
w Poznaniu (4-11 listopada) nawiąży-
wał w treści do tysiącletniego dziedzic-

twa pierwszego biskupa Polski Piastow
skiej — Jordana, a myślą przewodnią 
były słowa: Wiara, która zwycięża. Wy
kładom, koncertom i projekcji filmów 
towarzyszyły świetnie zorganizowane wy
stawy : prac studentów architektury Po
litechniki Poznańskiej, wystawa wielko
polskiego rzemiosła artystycznego, wy
stawa i sprzedaż książek wydawnictw 
katolickich.

Na program HI Tygodnia Kultury 
Chrześcijańskiej w Bydgoszczy (11-18 li
stopada) złożyło się 168 imprez (wysta
wy, koncerty, spektakle teatralne, spot
kania autorskie, wystawy, kiermasze, 
projekty filmowe), w których uczestni
czyło ok. 40 tys. osób. Tydzień nie po
siadał hasła przewodniego. Jeden z pre
legentów stwierdził, że były to uroczy
stości patriotyczno-religijne. Niewątpli
wie na charakter bydgoskiego Tygodnia 
Kultury duży wpływ wywarła męczeń
ska śmierć ks. Jerzego Popiełuszki.

W dniach 18-30 listopada odbył się 
X Tydzień Kultury Chrześcijańskiej w 
Warszawie pod hasłem: Zło dobrem 
zwyciężaj. W wielu spotkaniach uczest
niczył Prymas Polski kard. Józef Glemp.

GHoe Eatolfoki str. 10
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(Dokończenie ze str. 7) 

małżonka. Prawo obecnie obowiązu
jące nakazuje ponadto, aby obie 
strony przed ślubem były pouczone 
o istotnych przymiotach małżeń
stwa katolickiego, których nikt nie 
może wykluczać. Chodzi tu o jed
ność i nierozerwalność małżeństwa, 
polegających na tym, iż małżeń-

kanoniczne nie zezwalają na to, aby
ani przed, zawarciem małżeństwa
mieszanego według formy kanonicz
nej, ani po jego kanonicznym za
warciu, kontrahenci mogli się zwra
cać do duchownego niekatolickiego 
dla wyrażenia lulb ponowienia zgo
dy małżeńskiej. Prawo nie zezwala

stwo może być zawierane tylko
też na równoczesne sprawowanie

rej małżonek wyznania prawosław
nego może przystąpić do Komunii 
św., gdyby sobie tego życzył, a w 
tym środowisku praktyka przyjmo
wania Komunii św.., w takich oko
licznościach nie budziłaby zastrze
żeń wiernych. Nie mogą natomiast 
protestanci w tych wypadkach ko-

przez jednego mężczyznę z jedną 
kobietą oraz że małżeństwo ważnie
zawarte nie może być rozwiązane
przez rozwód, gdyż małżeństwo za
wierane jest do końca życia jednej

obrzędów religijnych małżeństwa 
przez katolickiego świadka urzędo
wego i ministra akatolickiego, pod
czas których każdy z nich pytałby

rzystać z tego dobrodziejstwa ze

strony zawierające małżeństwo o

ze stron.
Dopiero po dopełnieniu tych

wszystkich wymogów prawa kontra
henci mogą się zwracać za pośred
nictwem właściwego duszpasterza do 
ordynariusza miejsca o zezwolenie 
na za,warc'ie małżeństwa mieszanego, 
a w wypadku-małżeństwa strony ka
tolickiej z osobą nie ochrzczoną rów
nież o dyspensę od zrywającej prze
szkody różności wiary (kan. 1086).

zgodę małżeńską (kan. 1127).
Według nowych przepisów litur

gicznych, małżeństwo mieszane może 
być zawierane w kościele lub w in
nym stosownym miejscu z zastrzeże
niem, że zawierane z osobą nie o
chrzczoną zawsze odbywa się poza 
Mszą św. W innych wypadkach or
dynariusz miejsca może zezwolić na 
ślulb podczas Mszy św„ w czasie któ-

względu na inne pojmowanie Eucha- 
rysti. W myśl zaleceń prawa, ka
tolicy żyjący w małżeństwach mie
szanych, podobnie jak i ich dzieci, 
winni być otoczeni troskliwą opieką
duszpasterską przy jednoczesnym
poszanowaniu przekonań religijnych 
ich współmałżonków. Duszpasterze 
mają też wspierać ich w ubrwała-
niu jedności życia małżeńskiego i
rodzinnego (kan. 1128) , co w kon
sekwencji winno przyczyniać się do 
lepszego zrozumienia ducha rozwija
jącego, się ekumenizmu.

Ks. Paweł PAŁKA

Forma prawna małżeństw 
mieszanych

Małżeństwa mieszane pod sankcją 
nieważności winny być zawierane z 
zachowaniem formy prawnej przepi
sanej przez prawo kanoniczne. Zna
czy to, że takie małżeństwa kato
lików, mają być zawierane wobec 
ordynariusza miejsca lub proboszcza

(Dokończenie ze str. 8) 
z naszego dziedzictwa, co najlepsze
go otrzymaliśmy od naszych ojców 
we własnym kraju.

Pokażmy... możliwości, które każ
dy z nas otrzymał, aby wypowie
dzieć się według Własnej kultury i 
tradycji własnego Narodu i być od
powiedzialnym we wszelkich aspek-

Można to wprowadzać w życie
zawsze, ale najodpowiedniejszy

terenu zawarcia małżeństwa albo
wbbec delegowanego kapłana oraz 
dwóch świadków zwykłych. Jedynie 
przy małżeństwie strony katolickiej 
z niekatolikiem obrządku wschod
niego (^prawosławnym) zachowanie 
formy kanonicznej wymagane jest 
do godziiwości, gdy także małżeń
stwo zawierane jest wobec akatolic
kiego kapłana obrządku wschodnie
go i z jego błogosławieństwem prze
widzianym świętym obrzędem. Stąd 
też obecnie małżeństwo katolika za
warte w cerkwi prawosławnej nale
ży uznawać za ważne, gdy nie za
chodziły przeszkody zrywające uzna
wane przez katolickie prawo kano
niczne. Przy innych małżeństwach 
mieszanych zachowanie formy kano-
nicznej wymagane jest zawsze 
ważności związku małżeńskiego.

do

Należy tu jednak zaznaczyć, że 
przy zaistnieniu ważnej przyczyny 
ordynariusz miejsca może dyspenso
wać od zachowania formy prawnej, 
gdy uzna, że zachowanie jej jest 
moralnie niemożliwe, a małżeństwo 
będzie zawierane w innej formie pu
blicznej — religijnej czy cywilnej. W 
naszych warunkach taką koniecz
ność należy uznać za coś bardzo wy
jątkowego.

Należy tu zaznaczyć, że przepisy

tach życia.
Pokażmy. naszą wiarę, jaką o-

trzymaliamy wczoraj i jaką dziś ży-
jemy.

Pokażmy. bogacitwo duchowe
życia Wspólnot, z których wyszli
śmy oraz to, co przyjęliśmy od in
nych do dzisiejszej Wspólnoty.

Wyraźmy... co pomniejsza lub u- 
bogżaca naszą wiarę poprzez to, co 
mówią inni chrześcijanie oraz przed
stawiciele religii niechrześcjańskich, 
00 mówą nam niewierzący.

Pokażmy... to, co zmieni^ się w 
naszym życiu codziennym, “w naszej
wierze. w naszych Wspólnotach
chrześcij ańskich.

Wyraźmy to wszystko w sposób 
właJściwy kulturom naszych krajów.

Niech każdy powie, co mu leży 
na sercu.

Niech jedni i drudzy się wypowie
dzą.

Oby każdy wypowiedział się w ca
łej -prawdzie 'bez obawy.

Pozwólmy 'Szczególnie wypowie
dzieć się młodym, bo do nich nale
ży świat i Kościół roku 2000-nego.

Każda parafia, każde stowarzysze
nie czy ugrupowanie, każda Wspól
nota zakonna, każda ekipa księży
zastanowi się, jak
dzieło wzajemnej wymiany.

realizować to

czas, to okres Wielkiego Postu, kie
dy 'Kościół zachęca nas usilnie, a- 
byśmy zwrócili nasze serca ku Bo
gu i naszym braciom.

Jednak to wzajemne zbliżenie się 
pomiędzy różnymi braćmi, nie usu
nie odrazu rasizmu, niesprawiedliwo-
ści, niechęci do immigrantów i
gwałtu. Ale taka jest właściwa dro
ga w życiu Kościoła, który nas za
prasza, aby żyć według wymagań 
Ewangelii i nie pozostawać głuchy
mi na wołanie braci.

Na fundamencie wiary w Jezusa 
Chrystusa Kościół buduje naszą wo
lę respektowania godności każdego 
człowieka.
Otworzyć serce bratu, to otworzyć 

drzwi Dogu,
Który stał się nam bliski

W Jezusie Chrystusie.
„Na świecie było Słowo...
Przyszło do swojej własności, 
a swoi Go nie przyjęli.
Wszystkim jednak, 'którzy

Je przyjęli,
dało moc, aby się stali dziećmi 

Bożymi” — (Jn. 1, 10-11)
Przyjmując jedni drugich, przyjmu

jemy Chrystusa wśród nas.
Guy Derouba4x 

Biskup Diecezji Sałnt-Denis

24 lutego 1985 roku

1) Desmond TUTU, biskup angli
kański, laureat Nobla 1984.
2) Dz. Ap. 2,5
3) 1 Kor. 12,13.
4) Jer. 31, 33-34.

Głos Katolicki str. 11



LITURGIA NIEDZIELI
3 niedziela Wielkiego Postu

Antjlona na wejście
Ps 24, 15 -16

Oczy me zawsze zwrócone na Pa
na, gdyż On sam wydobywa nogi 
moje z sidła. Wejrzyj na mnie i 
zmiłuj się nade mną, bo jestem sa- 
mo-tny i nieszczęśliwy.

Modlitwa
Boże, źródło wszelkiego miłosier

dzia i dobroci ,lŁtóry ukazałeś jak 
leczysz nasze grzechy przez post, 
modlitwę i jałmużnę — wejrzyj łas
kawie na przyznanie się do naszych 
słabości — i spraw, aby nas ugina-
jących się pod brzemieniem, win,
podnosiło zawsze Twoje miłosier
dzie. Przez Pana naszego.

Modlitwa nad darami
Daj się Ubłagać, Panie, tą ofiarą 

— i spraw, abyśmy modląc się o 
przebaczenie własnych grzechów, —
chętnie odpuszczali winy naszym
braciom. Pirzez Chrystusa.

Amityfona na Komunię
Ps 83, 4-5

Wróbel dom sobie znajduje i jas
kółka gniazdo, gdzie złoży swe pi
sklęta. Przy Twoich ołtarzach. Pa
nie Zastępów, mój Królu i mój Bo
że. Błogosławieni, którzy mieszkają 
w domu Twoim, Panie, nieustannie 
cię wychwalają.

Modlitwa po Komunii
Przyjąwszy jako zadatek Boskiej 

tajemnicy i już teraz na ziemi na
karmieni Chlebem z nieba, — prosi
my Cię, Panie, — niech to co ten 
Sakrament w nas dokonupe urzeczy
wistni się w naszych czynach. Przez 
Chrystusa.
PIERWSZE CZYTANIE DŁUŻSZE

Wj 20, 1-17
Ogłoszenie przykazań Bożych 
Czytanie z Księgi Wyjścia.

giem zazdrosnym, który karze wy
stępek ojców na synach do trzecie
go i czwartego pokolenia względem 
tych, którzy Mnie nienawidzą. Oka
zuję zaś łaskę aż do tysiącznego po
kolenia tym, którzy Mnie miłują i 
strzegą moich przykazań.

Nie będziesz wzywał imienia Bo
ga twego, Pana do czczych rzeczy, 
gdyż Pan nie pozostawi bezkarnie 
tego, który wzywa Jego imienia do 
czczych rzeczy.

Pamiętaj o dniu szabatu, aby go 
uświęcić. Sześć dni będziesz praco
wać i wykonywać wszystkie twe za
jęcia. Dzień zaś siódmy jest sza
batem ku czci twego Boga, Pana. 
Nie możesz przeto w dniu tym wy
konywać żadnej pracy ani ty sam, 
ani syn twój, ani twoja córka, ani 
twój niewolnik, ani twoja niewolni
ca, ani twoje bydło, ani cudzozie
miec, który mieszka pośród twych 
bram. Bo w sześciu dniach uczynił 
Pan niebo, ziemię, morze oraz wszy
stko, co jest na nich, w siódmym 
zaś dniu odpoczął. Dlatego pobło
gosławił Pan dzień szabatu i uznał 
go za święty.

Czcij ojca twego i matkę twoją, 
abyś długo żył na ziemi, którą twój 
Bóg, Pan, da tobie.

Nie będziesz zabijał.
(Nie będziesz cudzołożył.
Nie będziesz kradł.
Nie będziesz mówił przeciw bliź

niemu twemu kłamstwa jako świa
dek.

Nie będziesz pożądał domu bliź
niego twego. Nie będziesz pożądał 
żony bliźniego twego ani jego nie
wolnika,, ani jego niewolnicy, ani je
go wołu, ani jego osła, ani żadnej

bowiem, co jest głupstwem u Bo
ga,, przewyższa mądrością ludzi, a co 
jest słabe u Boga, przewyżysza mo
cą ludzi.

Oto słowo Boże.

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ 
Aklamacja; Chwała Tobie, Słowo 
Boże.

Tak Bóg umiłował świat, że dał 
swojego Syna Jedno rodzonego; każ
dy, kto w Niego wierzy, ma życie 
wieczne.
Aklamacja: Chwała Tobie, Słowo 
Boże.

EWANGELIA J 2, 13-25
Zapowiedź męki i zmartwychwstania 
Słowa Ewangelii według świętego 
Jana.

Zbliżała się pora Paschy żydow
skiej i Jezus udał się do Jerozolimy. 
W świątyni napotkał tych, którzy 
sprzedawali woły, baranki i gołębie 
oraz siedzących za stołami bankie
rów. Wówczas sporządziwszy sobie 
bicz ze sznurków, powyrzucał wszy
stkich ze świątyni, także baranki i 
woły,, porozrzucał monety bankierów., 
a stoły powywracał. Do tych zaś, 
którzy sprzedawali gołębie, rzeki : 
„Weźcie to stąd, a nie róbcie z do
mu Ojca mego targowiska”. Ucznio
wie Jego przypomnieli sobie, że na-
pisano : , Gorliwość o dom Twój po
żera Mnie”.

W odpowiedzi zaś na to Żydzi rze-
Jdi do Niego: Jakim znakiem wy-

rzeczy, która 
twego”.

należy do bliźniego

Oto słowo Boże.

W owych dniach 
wszystkie te słowa :

mówił Bóg

„Ja jestem Pan, twój Bóg, któ
rym cię wywiódł z ziemi egipskiej, 
z domu niewoli.

Nie będziesz miał cudzych bogów 
obok Minie.

'Nie mędziesz czynił żadnej rzeźby 
ani żadnego obrazu tego, co jest na 
niebie wysóko, ani tego, co jest na 
ziemi nisko, ani tego, co jest w wo
dach pod ziemią.

Nie będziesz oddawał im pokło
nu i nie będziesz im służył, ponie
waż Ja, Pan, twój Bóg, jestem Bo

DRUGIE CZYTANIE
1 Kor 1, 22-25 

Chrystus ukrzyżowany jest mądrością 
Bożą
Czytanie z Pierwszego listu 
świętego Pawła Apostoła 
dio Koryntian.

Bracia :
Gdy Żydzi żądają znaków, a Gre

cy szukają mądrości, my głosimy 
Chrystusa ukrzyżowanego, który
jest zgorszeniem dla Żydów, a
głupstwem dla pogan, dla tych zaś, 
którzy są powołani, tak spośród Ży
dów, jak i spośród Greków^ Chrys
tusem, mocą i mądrością Bożą. To

każesz się wobec nas, skoro takie 
rzeczy czynisz ?” Jezus dał im taką 
odpowiedź : „'Zburzcie tę świątynię, 
a Ja w trzech dniach wzniosę ją na 
nowo”.

Powiedzieli do Niego Żydzi :
„Czterdzieści sześć lat budowano tę
świątynię, a Ty ją wzniesiesz w
przeciągu trzech dni ?”

On zaś mówił o świątyni swego
ciała. Gdy więc zmartwychwstał,
przypomnieli sobie uczniowie Jego, 
że to powiedział, i uwierzyli Pismu 
i słowu, które wyrzekł Jezus.

Kiedy zaś przebywał w Jerozolimie 
w czasie Paschy, w dniu świątecz
nym, wielu uwierzyło w imię Jego, 
widząc znaki, które czynił. Jezus na
tomiast nie zwierzał się im, bo do
brze wszystkich znał i nie potrze
bował niczyjego świadectwa o czło
wieku. Sam bowiem wiedział, co się 
kryje w człowieku.

Oto słowo Pańskie.

i I


